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DRUKARZ I KOLPORTER 


Wydając pięćdziesiąty numer „Biułetynu Informacyjnego Ziemi 
Czerwieńskiej, zamieszczamy poniższy wiersz, ułożony przez zecera 
„Biuletynu“ 

Choć w skromnej szacie — jest ośrodkiem czynu, — 
Wydają Lwowskie Tajne Drukarnie Wojskowe 
Numer pięćdziesiąty „Biuletynu“ 

Ziemi Czerwieńskiej słowo drukowe. 


Wróg szuka, tropi, zębami zgrzyta; 
Mury kazamat zapełnia więźniami, 

Tysiące Polaków „Biuletyn“ czyta 

Zraszając go radości łzami. 


On krzepi hart ducha, żywi nadzieją, 
Krzyżuje, rozbija plany wrogowi, 

Z jego pomocą na straży stoją 
Polski Podziemnej żołnierze kresowi! 


.. „Numer pięćdziesiąty „Biuletynu*! Zapewne, cyfra to nie wielka 
i pięćdziesiąt numerów pisemka możnaby z łatwością zmieścić w kie- 
szeniach palta... Spróbujcie jednak powoli policzyć od I do 50, poma- 
qutku i z rozwągą. I pomyślcie, że to 50 razy odbyć się musiało 
„.w najtrudniejszych: i najniebeżpieczniejszych warunkach składanie 
pisma, drukowanie go, wyrzut i kolportaż, że dla tych pięćdziesięciu 
-numerów polskiego wolnego słowa po stokroć wielu ludzi narażało 
„ Wolność osobistą i. życie, by tylko za wszelką cenę wydrukować 
i skolportować na skrawku bibuły dynamit, jakim było zawsze i jest 
drukowane słowo. Nikt nie ma prawa twierdzić, że robota ta jest 
«, niepotrzebna. O tym bowiem mówić mogą tylko ci, którzy na pod- 
+ „ziemną gazetkę czekają, jak na wiatyk, — którzy drżą z niecierpli- 

wości i obawy, gdy kolportaż się spóźnił i ci, którzy otrzymawszy 
wreszcie świeży jeszcze od farby „Biuletyn“, cz.tają go od pierwszej 
do ostatniej stropy i przykazują dalej następnemu czytelnikowi. — 
Mogłyby o tym też powiedzieć organa gestapo, polujące jak hycle na 
każdy strzęp nielegalnej bibuły. One nie mają ze swej strony żadnej 
wątpliwości co do tego, czy wydawanie pisma podziemnego jest rzeczą 
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ważną. Każdy bowiem ciemięzca boi się równie 
wego słowa drukowanego, jak łaknie go uciemiężony. By podważać 
Wroga na każdym kroku i by pomagać swemu narodowi, krzepić go 
i dawać mu prawdę jako odtrutkę na zakłamaną propagandę okupanta, 
by informować go o stanie Sprawy i kierować jego postępkami — po 
to wydaliśmy pięćdziesiąt numerów „Biuletynu“ i po to wydawaz go 
chcemy z Bożą pomocą nadal. 

Przy okazji dzisiejszego, pięćdziesiątego numeru naszego pisma, 
chcielibyśmy choć przez chwilę skierować myśl czytelnika, stałego czy 
przygodnego w stronę właściwych solenizantów naszego małego jubi. 
leuszu — w stronę zecerów i kolporterów. Niech ich postaci nieznane 
nikomu z Was z nazwiska i wyglądu przewiną się przed Waszymi 
oczami. Zecerzy — w żle oświetlonej i ciasnej kómórce nachyleni nad 
czcionkami od zmierzchu do świtu, — drukarze pracujący w niebez- 
piecznym huku uruchomionej maszyny, czarni od farby, — kolporterzy 
obu płci i różnego wieku, rozi oszący pakiety bibuły tydzień po ty- 
godniu, pod wzrokiem szpiclów gestapo, w czasie łapanek i rewizji 
ulicznych, nieświadomi nigdy zdarzenia, oczekującego za drzwiami do 
których pukają. Pomyślcie ciepło i serdecznie o wszystkich tych bo- 
jownikach naszej wspólnej Sprawy, którzy kochają równie jak i inni 
życie i wolność, doznają takich samych obaw i załamań, a którzy 
wykonują rozkaz Historii, Narodu i Sumienia. 

kiedy już zrozumieliście Pracę wykonywan 
ima, — niech żaden egzemplarz „Biuletynu“ 
przez Was dopóty, dopóki nie spełni zadani 
większej ilości Waszych znajomych. Bądźcie 
Pamiętajcie, że jedyną nagrodą dla tych, którzy to pisemko wydają 
jest nadzieja, iż jest ono czytane przez coraz szersze rzesze Polaków 
Ziemi Czerwieńskiej. Gdyby nadzieja ta mogła się zmie. ić w pewność, 
byliby szczęśliwi, że ich trudna praca dobrze przysłużyła się Polsce. 


CO BĘDZIE Z ROSJĄ ? 
Każdy z nas wie, że Niemcy, wojnę 


wolnego i prawdzi- 


ą ich sercami i ręko- 
nie ulega zniszczeniu 
a poinformowania jaki:aj- 
ostrożni ale nie tchóżliwi. 


tym zwycięstwie Sprzymierzonych wystarczy 
nam napewno dla załatwienia bez reszty problemu naszych pora- 
chuńków z Niemcami i Sprawy naszych granic północnych i zacho- 
dnich, 


Im bardziej jednak słabnie siła obronna Niemiec, im bliżej znajdu=- 
jemy się chwili zupełnego jej załamania, — tym silniej i wyraziściej 
przed oczy wszystkich Polaków występuje problem drugi, streszcza- 
jący się lapidarnie w często styszanym niespokojnym pytaniu: „co 
będzie z Rosją?" — To pytanie stawia nas twarzą w twarz naprzeciw 
problemu granic wschodnich Rzplitej. - 


Dla nas Polaków, zwłaszcza zaś dla polskich mieszkańców. Ziem * 
Wschodnich niemiecka Propaganda antybolszewicka jest przysłowio- 
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Lwowie i na całej Ziemi 

0 wiele SłeGiE ei. besoa: 

u we Lwowie i na całej Ziemi 
o wiele głębiej, bezpo- 
niemieckiej prop agandy 
„nie ma dla nas jednak 
yźnie. Zasłona 
1 nam ani na chwilę 


stością rod 
względem 
co do dobrej czy złej 
bo dał im wyraz nie- 
¥, że z chwilą rozbicia 
jaką ona będzie miała: formę, 


jecnokrots 
Niemiec, > 


ieć wszystkim Hieapo" 
zyszłość. Jeśli chodzi 
poważnych sukcesów 
udało się bolszewikom 
vinięcia się ku granicom 
angke kie, które 
posób decydujący 200-tu 

€ wojny należ; do anglosasów. 
za-/ glię i ej Churchilla, jej 
o zna Roosevelta 
że oba te przo- 
twa nie dopuszczą 
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wiekową i jego długoletnią 


"ego 
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nie tylko Niemcy, 


nowisko jest 


czyście prez. 


3 J esi wszys kie b) rroru, ucisku, 
pietofsfonćjitulespra wiedliwości, które tamı ją postep 
cywilizacji. Mi usmy przyznać narodom prawo do własnych rządów 


i zorganizować współpracę międzyn cdówą na podstawie bezpie- 
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czeństwa socjalnego i wolności gospodarczej. Walczymy w sze- 
regu Narodów Zjednoczonych, które przyjęły zasady Karty Atlan- 
tyckiej*. 

My jesteśmy tego samego zdania, Panie Prezydencie! 


Z ODCZYTÓW W RADIO LONDYŃSKIM 
Głos człowieka z ulicy w radio brytyjskim. 


„Hamburg zburzony, ludność uciekła. Ludność ucieka z Berlina: 
grozi mu los Hamburga. Pokosy trupów niemieckich koło Orła, — 
blednie Stalingrad! A Hitler milczy, jest niewidzialny. Ostatni raz 
przemawiał 9 miesięcy temu, były to okrzyki bez związku: O produkcji 
amer. „Robimy tyle samo i tak samo dobrze!“ O lądowaniu w Afryce: 
„Zapobiegniemy, pójdziemy naprzód bijąc wroga! Ostatnie słowo nie 
będzie należało do Rooseveltą! Na naloty Niemcy odpowiedzą tak, 
że Anglia odrętwieje!* Gdyby angielski mąż stanu skompromitował 
się w taki sposób, byłby już od miesięcy wyleciał z zajmowanego 
stanowiska. 

W tej samej mowie Hitler powiedział: „Nie wymagam od narodu 
niem. więcej jak od siebie. Lud nie stał zą cesarzem, a za mną stoi! 
Ja, w krytycznym momencie nie ujdę zagranicę, ale będę bił, bił, bit!“ 
Mówił tak, gdy myślał, że weźmie Stalingrad, że nas odrętwi bom- 
bami, a teraz? Niech przemówi do ludności zbombardowanego Ham- 
burga, niech da przykład, podzieli los znękanych! 

Anglia, w chwilach równie ciężkich, miała męża stanu, który dzielił 
los narodu, przemawiał, a gd;by był ut:acił zaufanie narodu, byłby 
ustąpił. Dlaczego Hitler nie odwiedził miast zbombardowanych? Dla- 
czego nie odważa się przemówić? Niech obieca, że już nie będzie 
bomb. że nie będzie całopalen'a na froncie w:chodnim! 

Cesarz uciekł, gdy armia nie chciała się więcej bić. Hitler zawiódł, 
gdy lepsi od niego trwają w jego błę zie! 

Żołnierz włoski na Sycylii. 

Mały, czarny, trzy dni nie golony, nie ma on „żołądka“ do walki. 
Mundur z pośledniego materał/, leży na nim bez kształtu. Ma 
drewnianą skrzynkę ze swoim skromnym mieniem. W uiej zielonkawe 
mydło, tania masz nka do golenia, karty do gr , licne papierosy, 
butelka czerwonego wina, które trzeba wstrząsać przed pici'm. 
I jeszcze święte obrazki i dużo listów pełnych uczucia rodzinne>o, 
pisanych niewprawną, chłopską ręką. Chce pokoju i powrotu do ro- 
dziny, Wyraża się raczej w stylu winnicy niż Imperium. 

Taki też i ich sprzęt wojenny. Czołgi najwyżej 40-tonowe i z nie- 
najlepszej stali. I tych zresztą wają niewiele, "o kampanii afrykańskiej. 
Własnych dobrych pojazdów transportowych nie mają. Wiele tero 
sprowadzali z Ameryki przed wojną. Wielkich maszyn brak. Materiał 
podstawowy nie włoski. Obozy jeńców wygodnie sze niż własne po- 
mieszczenia. Jeńcy włoscy przyjacielsko usjosubieni, dość jeszcze 
indywidualni. Z nich to chciał Mussolini stworzyć armię im erialaą! 
A oni? Oni chcieliby trwale i bezpiecznie być neutralnymi. Italia jednak 
geograficznie jest zbyt ważna, by mogła być w tej wojnie neutralna, 


Sh Biuletyn Inforn 


acyjny Ziemi Czerwieńskiej Str. 5 


PRZEGLĄD SYTUACJI POLITYCZNEJ 

Wyjazd Churchilla do Kanady dla spotkania się z Rooseveltem 
przypadł właśnie na moment, gdy Sycylia znalazła się w ręku sprzy- 
mierzonych i walka o nią zakończyła się zupełnym ich zwycięstwem. 
Nie jest to o.oliczność przypadkowa. Pamiętamy, że w chwili upadku 
Bizerty i Tunisu i zakończenia kampanii afrykańskiej Churchill bawił 
również w Amer,ce. Nasuwa się więc prosty wniosek, że gdy tylko 
jest pewne, że jedna kampania w najbliższych dniach zostanie zwy- 
cięsko zakończona, brytyjski premier leci na swym „Liberatorze* za 
ocean, by w osobiste; rozmowie z prez. Rooseveltem ustalić plan 
następnej kampanii. W czasie gdy w Quebec odbywały się pracowite 
narady sztabów brytyjskiego i amerykańskiego, premier Churchill 
odbył wycieczkę do wodospadu Niagary, by po tym udać się w nie- 
znanym kieruaku. Okazało się, że był pr.ez trzy dni gościem Roose- 
velta w stanie N. York. To co podczas tych trzech dni dwaj twórcy 
Karty Atlant, ckiej sobie powiedzieli jest w tej chwili najważniejsze 
dla losów świata. Po powrocie do Quebec Churchill odbæł konferencje 
z sze:ami sztabów bryt. i ameryk. W tym jeszcze tygodniu ma przy- 
być do Quebec prez. Roosevelt. Czekamy na następną kampanię tym 
razem już na kontynencie europejskim. 

Tymczasem Włochy na skutek klęski syc li'skiej i ciężkich nalotów 
orarnia coraz większy chaos. Zrujnowana komunikacja i przemysł, do 
ostatka wyczerpane nerwy i widmo ostreco głodu wywołują ciągłe 
demonstracje w wielsicn miastach. Rząd włoski wydał jednostronną 
deklarację o łoszenia Rzymu za otwarte miasto, a Sprzymierzeni żą- 
dają formalnego stwier lzenia zupełuej demilitaryzacji miasta i węzła 
kolejowo-drogowego, co oznacz:łob* koniec ność opuszczenia przez 
armię wło ką całych południowych Włoch na skutek braku transportu 
i zaopatrzenia. W Niemczech olbrzymia ewakuacja objęła około 4 milj. 
ludzi. W Hamburgu wymknęła się ona z pod kontroli władz, tworząc 
nieopisany chaos. Masy Niemców przybywa do Zachodniej Polski, 
masy innych powoduje ost y k yzys żywnościowy w miastach Niemiec 
Południowo-wschodnich. Ze wzglsdów wo skowych ko ieczną i pro- 
ponowaną przez armię ewakuację Norwegii o.irzucił Hitler ze wzglę- 
dów prestiżowych. Kazał za to przenieść do obozów jeńców w Rzeszy 
wszystkich oficerów norweskich internowanych w Norwegii od 1940 r. 
pod zarzutem ucieczki do- nieprzyjaciela i. nielegalnej działalności, 
a właściwie dla posiadania zakładnika na wypadek inwazji i p >wstania 
w Norwe'ii. W całej Norwegii ogłoszono stan wyjatkowy. Druga 
Norwevia niemiecka — Bołskany wrą ak kocioł. Węgrzy żądają pokoju 
od swego rządu. Lotnicy amerykańscy zrzucii na ich terytorium 
ulotki groż ce bombardowaniem. Nie wiele trzeba było... 

PRZEGLĄD SYTUACJI WOJENNEJ 

I. W dniu 17 sierpnia o godz. 6-tej rano ustał na Sycylii wszelki 
zorganizowany opór Osi, a jej wojska wycofane do Italii. Sprzymie- 
rzeni, którzy w ciągu ostatnich dni przełamali pozycje obronne Osi 
pod Randazzo i Taorminą oraz za pomocą desantu w okolicy Milazzo 
zmusili Niemców do cofnięcia się na północnym wybrzeżu, wkroczyli 
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Na ręce prem. Mil 
Polityczna pismo do pr 
Kanady: „Wstrząśnięci 


naszego Premiera i Wodza, wysłuc 


kołajczyka nadesłała Krajowa Reprezentacja 


em. Chur 
do głębi i okryci żałobą 


pańskiego orędzia, Panie Premierze, Szczególi 
zrobiło to orędzie w Kraju, gdzie osoba Pana P 


pełnym zaufaniem i € 
jeszcze silniej związały 


łęboką czcią. Mocne i 
Polskę i W. Brytanię“. 


chilla, które zostało mu przesłane do 


po tragicznym zgonie 


haliśmy z serdecznym wzruszeniem 


ie głębokie wrażenie 
remiera otoczona jest 
krzepiące słowa Pana 
— Dalej pismo daje 


wyraz pewności wspólnego zwycięstwa i sprawiedliwego pokoju, 
stwierdzając wolę Polski walki aż do zwycięstwa wspólnych ideałów, 


EGZAMIN JESZCZE NIE 


ZDANY... 


Przez trzy lata wojny społeczeń-two polskie zdawało egzamin 
z dojrzałości politycznej. Był to okres klęsk i 


i nasz. ch sojuszników. 
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noche nerwy i umiejętność trzeźwego, logicz- 
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z pomocą tajnej prasy, 


mimo niezwykle ciężkiej walki o byt i rząd- 
kiego w historii terroru okupantów, zdało początek egzaminu dosko- 
nale. Ani „Polonia liquidata“ Mussoliniego, ani ogłuszająca wrzawa 
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sprowadzi momentalnego końca wojny. 
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danie Włoch z wojny. Wielki egzamin polityczny Narodu Polskiego 
nie jest zakończony, a nawet komplikują się jego warunki. 

oraz większa słabość naszych wrogów zbliża chwilę naszej po- 
wszechnej walki orężne; o wolność Polski. Po jej odzyskaniu i zabez- 
pieczeniu granic Państwa, przystąpić będziemy musieli do odbudowy 
jeszcze bardziej niż obecnie zrujzowanego Kraju oraz do: przepro- 
wadzenia reform politycznych, społecznych i gospodarczych. 

Nie tylko nie woluo dziś osłabić pozycji Polski w świecie, zdobytej 
postawą społeczeństwa w latach ubiegłych, lecz twarda konieczność. 
nakazuje: zwiększyć wysiłki dla odzyskania i zabezpieczenia niepodle- 
głości. Droga do tego prowadzi przez zachowanie postawy pełnej 
powagi, skupienia i opanowania, godnej społeczeństwa głęboko dojrza- 
łego politycznie i świadomego w pełni swych praw i celów. : 

Wzorowa karność i wzmożenie ducha walki i oporu — oto właściwa 
reakcja na objawy zbliżającej się klęski wroga. 


KRONIKA 


Wyniki. W dystrykcie wydano zezwolenie dwu Włochom i Ja- 
pończykowi na współny objazd i zwiedzanie zakładów gospodarczych 
i przemysłowych Galicji, zorganizowanych rzekomo przez Niemców. 
Wtajemniczeni twierdzą, że chodzi o zakłady nie tyle zorganizowane 
co przejęte przez Niemców z rąk polskich. 

Ersatz. Z relacji kół niemieckich i węgierskich wynika, że 
w najbliższych tygodńiaca Węgrzy obejmują na naszym terenie straż 
bezpieczeństwa, luzując policję niemiecką, a może i milicję ukraińską, 
które odejść mają do Hinterlandu dła wzmocnienia nowej armii re- 
zerwowej czy pilnowania ewakuacii różnych Hamburgów. Do węgier-- 
skiej stacji etapowej przy ul. Wiśniowieckich transportuje się od 
miesiąca broń i mundury żandarmerii, a straż na dworcu w Podzam- 
czu objęli już Węgrzy. Faktem jest również, że w zeszłym tygodniu 
duża część gestapo lwowskiego wyjechała do Reichu pedobno dla 
opanowania sytuacji w ewakuowanych miastach. Był przy tym. wielki 
run na banki, skąd wyjmowali zainteresowani swe oszczędności. Na 
„czarnej giełdzie“ poszukiwano wielkich ilości marek niemieckich, by 
nie jechać do Reichu z „dobrze zarobionymi* złotymi. 


NA FUNDUSZ PRASOWY złożono sumę 2.817 zł. — 370 zł Wilk I.; : 


300 zł Wiewiórka; po 210 Wilk Jl. Wiewiórka; 158 zł Wilk; 147 zł Ę E 


Zamiar; 125 zł Pisklę; 123 zł Żółw; 122 zł Wilk W.; 110-2ł Rydz; 
po 100 zł Haubica, Jaskółka, Przyszłość; po 50 zł Brytanicę, Ursus, 


Brzezina, Wilk, Mig; po 40 zł Wilk S., Góra; po 35 zł JawGr, Kanarek; = 


po 30 zł Rawski, Siekiera, Kruk; po 25 zł Gil, Grzymała; 22 zł Rigo; |. 
po 20 zł Bezimienna, Michał, Rogusz; 19 zł józef; po 5 zł 3 Jot,- 
Przelotna. RZ: 
NA „FUS“: po 50 zł Dziadzio, K. K.; 40 zł Przelotna; 30 zł Junak; 
po 25 zł Wilija, Rigo, Wrzos, Grzymała; po 20 zł M. T;, Ucho, Krawat. 


TLDW . 


